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Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i eświacie. 


JM 30. 


„„Gwiaeda Piekarska wrchodzi co Wtorek i Piatek Przedpłata 


pecztach, u panów agentów jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; 
5 fen. 


w Austryi z przesyłką 1 fi. — Wprost z Hkspedycyi 8 


NIECH 


man 


Bytom, piatek 18. Kwietnia 1890. 
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Listy nadsyłać 
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kwartalna wynosi na 


mia 


należy franko pod adresem: Redakcya lnb Ekspedycya „lłwiazdy Piekarskiej “ 


Za ogłoszenia płaci się Od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen, Reklamy 30 ten 


BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Rok ê. 


w Bytomiu (Beuthen OJS.) 


Od Redakcyi i Administracyi. 


Wciąż jeszcze można zapisywać i składać przed- 
płatę na kwartał II-gi 

4 © e © e 
Gwiazdy Piekarskiej 

która sprowadzona z Piekar do Bytomia wraz z Dru- 

karnia, wychodzi tutaj przy ulicy Gliwickiej Nr. 13. 

Tam więc należy przesyłać odtąd wszelkie listy, ke- 

respondencye, oraz należności pieniężne, tak w znacz- 

kach pocztowych, jak i za przekazem, z adresem: 


Do Administracyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w By- 
tomiu (G.-S.,) ulica Gliwicka Nr. 13. 


Kto więc jeszcze dotąd nie zapisał sobie 
„Gwiazdy” niechaj to uczyni zaraz, a nie pożałuje 
tego, bo mu ona przyniesie i materyalną i duchową 
korzyść, a kosztuje 


WEF” tylko jedną markę TĘ 


na kwartał, 


Kto zaś po nią sam przysyła płaci tylko 85 fen. 
wysyłana pod opaską, wprost z Fkspedycyi . 1,50 ,„ 
do Auśtryi, Galicyi et.  . . . : NOOLE 
pojedyńczy egzemplarz — bez dodatku 5 fen. 
z dołączeniem „Przyjaciela Domowego“ TOE 


„Gwiazda Piekarska“ zapisaną jest na poczcie. 
[II-te Abtheilung polnisch Nr. 35 pro 1889. To zna- 
czy: Część Il-ga Nr. 35, rok 1889, 

„Gwiazdę też ktoby chciał, może zamówić sobie 
i u listonosza, który co dzień do wsi przychodzi. 


Wiadomości kościelne. 


Wykład nauki Chrześcijańskiej. 
(Dalszy ciąg. Zob. Nr. 29.) 


Przystępujemy więc do artykułu ósmego Składu Apostol 
skieyo, który brzmi: „Wierzę w Ducha Swietego.“ 

Cóż więc znaczy Duch Święty? Otóż wróćmy się 
tu do artykułu pierwszego Składu Apostolskiego, ten mó- 
wi wyraźnie o „Pierwszej Osobie Bożej;* w drugim i aż 
do ósmego jest mowa o Drugiej Osobie, zaś Artykuł 
ósmy mówi o Trzeciej Osobie 'rójcy Przenajświętszej. 
Duch Swiety, nie jest ani Ojcem, ani Synem, lecz jest 
Osoba Trzecia, która pochodzi od Ojca i od Syna, i jest 
równie jak Ojciec i Syn prawdziwym i jednymże z ni- 
mi Bogiem; bo ma jedno i toż samo Bóstwo, które 
jest w Ojcu i w Synie. 

Nie podobna jest rzeczy tyczących się Boga, ob- 
jaśnić dokładnie przykładami wziętemi z rzeczy stwo- 
rzonych. Wszakże wyłożemy tu podobieństwo jeziora, 
powstałego z rzeki, która powstaje ze Źródła: łatwo 
tu pojąć, że w źródle, w rzece i w jeziorze jest jedna 
i taż sama woda. Owóż, Ojciec Przedwieczny jakoby 
Zródło, wydaje Syna jakoby rzekę; a z Ojca i z Syna, 
jakoby ze Źródła i z rzeki, powstaje Duch Swięty 
jakoby jezioro: z tą różnicą, że Źródło, rzeka i jezio- 
ro, są trzema rzekami; a zaś Ojciec, Syni Duch Święty, 
chociaż są trzema Osobami, nie są wszakże trzema 
Bogami, lecz jednym i tymże samym Bogiem. 

A teraz pytanie: 

„Dla czego Trzecia Osoba Trójcy Swiętej nazywa 
się Duchem Świętym? Czyż nie są także i duchami, 
i świętymi, wszyscy Aniołowie i wszystkie dusze 
błogosławione? * Otóż rzecz ta, tak się wyjaśnia: że 

Bogu wyłącznie służy nazwisko Duch Swięty, 
bo jest Duchem Najwyższym i Najświetszym, oraz 
Twórcą wszelkich duchów stworzonyćh i świętości 
nszelkiej. Tak jak np. pomiędzy ludźmi, samemu tylko 


gk” Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku! 


: a kształt wymowę. — Zesłanie Ducha 


| Papieżowi służy wyłacznie nazwisko Ojciec Święty, a cho- 
ciaż wielu innych ludzi są ojcami i świętymi z urzę- 
du i z dobroci swojej, jako np. wielu Biskupów, Za- 
konników i t. p. wszakże żadnego z nich nie nazy- 
wamy Ojcem Świętym, tylkó samego Papieża, bo jemu 
samemu tylko, nazwisko tb najwłaŚciwiej przystoi, jako 
głowie wszystkich innych ojców i jako temu, który 
powinien być ze wszystkich Najświętszym przez cnoty, 
jako Najświętszym jest z urzędu swego, bo jest Na- 
miestnikiem Chrystusa Pana. 

Ale zapyta kto: 

„Jeśli nazwisko Duch Swięty przystoi Bogu jedy- 
nie, dla czegóż daje się tylko Trzeciej Osobie Trójcy 
Przenajświętszej? Czyż bowiem Ojciec i Syn nie są 
także w całem znaczeniu Duchami i Swiętymi ?* 

Otóż tak jest w istocie: wszystkie Trzy Osoby Boże 
są zarówno Duchami, i zarówno Świętemi; lecz że 
Pierwsza Osoba ma imie własne, Ojciec; Druga ma 
imię własne, Sym; przeto Trzeciej Osobie na imię 
własne zostawione imię współne,.to jest Duch Swięty: 
które to dwa wyrazy stanowią jedno imię tylko, tak 
jak w imionach: Jar Kanty, Stanisław Kostka itp. dwa 
oddzielne te wyrazy stanowią jedno tylko imię. 

Ale zapyta kto: , 

„Dla czego Ducha Swiętego malują w kształcie 
gołęhicy, szezególniej nad Chrystusem i nad Matką 
Bożą?“ Na to odpowiadamy najprzód: 

Ze chociaż malują Ducha Świętego, nie należy ztąd 
wnosić, że Duch Swięty ma ciało, lub że można go wi- 
dzieć oczami ciała; że zaś malują Go w kształcie gołę- 
bicy, to jedynie dla tego, aby dać pojąć skutki, jakie Duch 
Swięty sprawia w sercach ludzkich. Ze zaś gołębica 
jest prosta, czysta, pełna gorliwej miłości i płodna, 
przeto Ducha Świętego maluja nad Chrystusem i nad 
Matka jego w kształcie gołebicy, abyśmy zrozumieli, 
że Chrystns i Matka Najświętsza napełnieni byli wszel- 
kiemi darami i łaskami Ducha Swiętego; a w szczegól- 
ności największą prostotą, czystością, miłością, gorli- 
wością o zbawienie dusz ludzkich, i płodnością ducho- 
wną, która wylała nieskończoną liczbę synów ducho- 
wnych, to jest wszystkich dobrych i wiernych Chrześcijan. 

A teraz zapyta kto: > 

„Dla czego nad Apostołami malują Ducha Swię- 
tego w kształcie języków ognistych.*. 

Oto dla tego, że gdy w dziesięć dni po Wniebowstą- 
pienieniu Pańskiem, Duch Swięty zstąpił na Apostołów 
i napełnił ich umiejętnością, miłością i wymową, i na- 
uczył ich mówić wszystkiemi językami, aby mogli 
opowiadać Wiarę świętą po całym Świecie; na znak 
tych cudownych skutków ukazały się języki ogniste, 
których światło oznacza mądrość, gorącość oznacza 
Świętego 
jest największem dobrodziejstwem, jakie Bóg uczynił 
Kościołowi, który też obchodzi uroczyście to wielkie 
Święto, zwane pospolicie Ziełonemi Swiątkami. 

(W nastepnym numerze z porządku rzeczy przy- 
stąpimy do wyjaśnienia artykułu dziewiątego świętej 
wiary naszej, który brzmi: „Swięty Kościół powszech- 
ny; Świętych obcowanie. *) 
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c podatku klasowym. 


Ktoby chiał dobrze wymiarkować, czy nie nało- 
żono na niego za wiele podatku klasowego, ten musi 
najprzód dobrze wiedzieć, ile tego podatku płacić jest 
obowiązany według prawa. Trzeba więc najprzód wiedzieć, 
co prawo przepisuje. 

Otóż prawo przepisuje, że ludzie mają płacić po- 
datek kiasowy według rzeczywistych swoich rocznych 
dochodów. 

Do wymiarkowania i orzeczenia o tem, jakie który 
|człowick obowiązany płacić klasowe i jakie ma dochody, 


wyznaczone bywają komisye z takich ludzi, którzy do- 
brze stósunki dochodowe i majątkowe innych ludzi znają, 
a przynajmniej znać mogą. 

W tych komisyach naradzają się i powiadają, a za- 
razem zapisują, że ten ma tyle, ów znów więcej, a 
tamten jeszcze więcej dochodu i według tego naznaczaja, 
że ten ma należeć do pierwszej, ów do drugiej, tamten 
do trzeciej, lub jeszcze wyższej klasy podatkowej. 

Klas podatkowych zaś jest według prawa 12. 

Kto ma mniej niż 420 marek dochodu, ten wcale 
do podatku klasowego pociagany być nie może, bo po- 
datek ten przypada dopiero na takich, którzy maja przy- 
najmniej 420 marek rocznego dochodu. 

Więc podajemy tu 12 klas według rocznego do- 
chodu, jak je prawo przepisuje: 


Dochód Podatek. Dochód. Podatek. 
1. klasa 420 do 660 m.—- 3 m.| 7. klasa 1500 do 1650 m. — 30 ra. 
2.klasa 660 do 900 m.-- 6m.| S. klasa 1650 do 1500 m. — 36 m. 
3. klase: 900 do 1050 m. — 9m.| 9. klasa 1800 do 2100 m. — 42 m. 
4. klasa 105.) do 1200 m. — 12m. | 10. klasa 2400 do 2400 m. — 42 m. 
5. klasa 1200 do 1350 m. -- 1S m. | 11. klasa 2400 do 2700 m. — 60 m. 
6. klase 1850 do 1500 m, — 24 m. | 12. klasa 2700 do 3000 m. — 79 m. 


Kto ma większy dochód roczny niż 3000 marek, 
ten pociągany bywa do wyższego podatku, dochodowym 
zwanego, o który tutaj nie chodzi. 

Skoro więc kto dostanie zawiadomienie, że ma w 
tym roku płacić taki a taki podatek klasowy, ten niech 
najprzód patrzy i uważa na to, do której klasy go po- 
liczono. 

To zaś, do której klasy go zaliczono, powinno być 
koniecznie w zawiadomieniu urzędowem wymienione. 

Wiedząc: zaś, do której klasy jesteśmy zapisani, 
wymiarkować możemy z łatwością według wyżej tu po- 
danego wykazu, jaki dochód roczny nam obliczono. 

Skorośmy wymiarkowali, jaki dochód roczny po- 
winniśmy mieć według zdania tych, którzy podatek na 
nas wyznaczyli, zastanówmy się wówczas sumiennie i 
obliczmy sobie Ściśle a prawdziwie, czy mamy tyle rocz- 
nego dochodu, lub czy go nie mamy. 

Jeżeli mamy tyle dochodu, natenczas nie możemy 
nie mówić, ale tylko płacić podatek spokojnie i regu- 
larnie, bo bez podatków nie może być już dziś w 
żadnym kraju. 

A jeżeli nam się zdaje, że nie mamy tyle rocz- 
nego dochodu, wtedy policzmy sobie wszystkie docho- 
dziki jak najściślej i jak najprawdziwiej i zastanówmy 
się, czy też możemy udowodnić należycie, a niewątpli- 
wie i sprawiedliwie, że mamy dochód roczny mniejszy 
i to tylko taki a taki. 

Na takiem tylko dokładnem udowodnieniu, i 
sprawiedliwem a niewatpliwem bowiem, zasadza się 
rekiamacya, która też wtedy tylko na coś się zda 
i pomódz może, jeżeli zdołamy udowodnić, że. mamy 
mniejszy dochód roczny, niż nam go przypisano. 

Takie tam pisaniny, że tyle podatku jest za 
wiele, że tyle nie możemy, a tylko tyle płacić, że inni 
mniej płacą, że musielibyśmy chyba kraść, takie pisanie 
na nie się nie zda i nie pomoc nie może, bo w re- 
klamacyi chodzi o to tylko, żebyśmy udowodnili, że 
mamy mniejszy dochód, niż nam go obliczono i wprawdzie 
taki a taki. 

Tymczasem tylko to sobie miarkujmy jako 
główną, w swoim czasie więcej jeszcze napiszemy. 


rzecz 


Weteran z wojen Napoleońskich. 


Napisał J. Z. 
(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 29.) 
Ignacy tymczasem otworzył książkę i włożył w nią 


kartkę od Paulinki, aby czytając ukryć to przed korrepety- 


torem, Nie przeczuwał wcale, jaką drogą ta odpowiedź 
dos.la do niego. Na kartce było napisane drżątą ręką ; 


mm 


„Jeżeli panu to nie zapóźno, to przyjdź pan! Paulina.“ |do ucha jakieś słowa niezrozumiałe, które tak brzmiały 


Szczęściem, że korepetytor wlazł cały w jakąś siną 
książkę, inaczej poznałby wszystko po twarzy Ignacego. 

Ignacemu zabrakło nagle powietrza. Porwał się z krze- 
sła i otworzył okno. Wieczorny chłód orzeżwił trochę 
jego rozburzone nerwy. Któż był szczęśliwszy w tej chwili 
od niego ?... 

Spojrzał na niebo. Noc była wrześniowa, jasna. Mi- 
rjady gwiazd mrugało tam z nieba do niego i cieszyty się, 
że liczba szczęśliwych na ziemi pomnożyła się o jednego... 
O, noc ta była tak wonna, tak jakoś upajająca !... 


Ignacy stał ciągle przy oknie i patrzył w niebo. Za- 
pewne słał dzięki Wszechmocnemu za szczęście, jakiem go 
udarował.... 


— Qzy chcesz zostać astronomem? — zapytał korre- 
petytor, którego zimny przeciąg wiatru oderwał od sinej 
książki — czy może astrologiem tylko? 

— Żart twój Wojciechu — odparł Ignacy — nie na- 
potyka mnie wcale w stosownem usposobieniu... Dzisiaj po- 
dziwiam wielkość i mądrość stworzonego świata. Jakaż to 
harmonia, jaka wzajemność musi być między temi krążącymi 
światami! Siła atrakcji, czyli jak u ludzi potęga wzajemnych 
uczuć rządzi i kieruje światem! Nie tam nie jest nadaremnie, 
wszystko ma swoje przeznaczenie !... 

— Dla Boga! Cóż ja słyszę? — zawołał korepetytor 
— wszak niedawno potępiałeś wszystko w czambuł, świat, 
ludzi, filozofię i historję !... 

Ignacy nie miał czasu na to odpowiedzieć. W tej 
bowiem chwili usłyszał piosenkę starego Kordysza i wyraźnie 
w świetle księżyca widział cień jego, jak z bramy w rynek 
wychodził. 

-— Jaki rozumek ma moja Paulinka! — pomyślał sobie 
szczęśliwy Ignacy. — Zapewnie wysłała naumyślnie ojca, 
abym bez świadków mógł jej to wszystko wypowiedzieć, 
co czuje dla niej moje serce!... A. więc nie tracić czasu! 

Pomyślawszy to sobie, chwycił za czapkę i wybiegł na 
kurytarz. 

Korrepetytor zamknął za nim okno 
ironicznie. 


i uśmiechnął się 


W izbie Kordysza oczekiwano gościa z upragnieniem. 
Na sofee rozścielono nowy pokrowiec, który miał zasłonić 
rejestr lat ubogiej biedaczki. Stoły i krzesełka były poście- 
rane z prochu, a biała firanka u okna spuszczona aż do 
dołu. Na komodzie stał duży hukiet z astrów i innych 
jesiennych kwiatów, bo Paulina przedewszystkiem lubiła 
kwiaty. Uboższe sprzęty wyniesiono do drugiej izby, aby 
przy dzisiejszej uroczystości nie raziły oczu gości. Paulina 
chciała być dzisiaj najpiękniejszą, i wszystko to ukryć coby 
gościom przypominało nieznośne ubóstwo. p 

W kilku minutach było już wszystko w izbie przygoto- 
wane do przyjęcia gośei. O sobie pomyślała dopiero na 
ostatku. Białej sukienki z gorsem, w której jej tak ślicznie 
było, nie wypadało brać dzisiaj na siebie. Ziabrakłoby jej 
potem stopniowania w ubraniu. Biała suknia przydałaby 
się prędzej przy zaręczynach, albo do kościoła, kiedy to 
organista na chórze wygrywa „veni creator mundi,“ tak 
myślała sobie Paulina, a przy ostatniej myśli spiekła 
ogromnego raka... . 

Została więc w ciemnym swoim szlafroczku, bo zwier- 
ciadło powiedziało jej, że ładnemu we wszystkiem ładnie. 
Loczki tylko nieco przygładziła i za prawe ucho zatknęła 
kwiatek błękitny. — Nie wiedziała biedna, że właśnie 
z takim kwiatkiem widział ją Ignacy przez szparę drzwi po 
raz pierwszy... 4 i 

A gdy już wszystko było zrobione, co w kilku minu- 
tach zrobić się mogło, siadła Paulina na krzesełku przy 
komodzie i wzięła astrę do ręki, aby jeszcze w ostatniej 
godzinie zasięgnąć rady u listków niewinnych, czy raczej 
zapytać je o wyrocznię całej, całej przyszłości |... i 

W tej chwili otworzyły się drzwi. Ignacy wpadł do izby. 

Paulina krzyknęła, a kwiatek upadł do jej nóg, nie 
wypowiedziawszy wyroczni. : , , 

W oczach jej pociemniało, i zdawało się, że jakaś lek- 
ka, na wpół przejrzysta mgła owionęła ją dokoła. Chciała 
powstać, nie mogła; chciała przemówić, ale słów i głosu jej 
zabrakło. Upuściła ręce bezwładnie i złotą główkę swoją 
pochyliła w tył na poręcz krzesla. 

W tej chwili była tak piękną, tak zachwycającą! Na 
jej twarzy z pod białej cery wybijał się rumieniec gorący, 
w czarnych na pół przymkniętych oczach pałił się jakiś 
ogień tajemniczy, a usta były tak czerwone jak goździki 
w lipeu. A cała jej postać na pół omdlała i bezwładna 
oznaczała kobietę, która porywającym ją uczuciom uległa 
i nie ma nawet na tyle władzy, aby to uczucie w sobie 
ukryć, albo przynajmniej lekką gazą osłonić. 

Ignacy stał chwilę przed nią Widok jej pomięszał mu 
wszystkie szyki. Miał jej coś mówić, a mówić wiele i długo, 
ale na to wszystko nie stało mu w tej chwili czasu. Cier- 
pienia jego, jakich był doznał przez dni kilka, zacząwszy 
od owego zdarzenia na ciemnych schodach, aż do napisania 
listu i wysłania go przez Janka, wszystkie zmałały do tak 
drobnych rozmiarów, że w obec widoku na wpół omdlałej 
Pauliny, nie warto było o nich wspominać, Jedna chwila 
tego widoku, wynagrodziła je sowicie! 

Zmienił więc swój program, który był sobie ułożył 1 
postanowił najkrótszą drogą zdążyć do celu gorących marzeń 
swoich, 

Uklęknął przed Pauliną i wziął ją za rękę. Paulina 
nie wzbraniała mu ręki, a Ignacy uczuł, że ta ręka była 
jak lód zimna. Przyłożył ją do swojej twarzy pałającej 
i wycisnął na niej gorący pocałunek. Zdawało mu się, że 
ta rączka ścisnęła go z lekka. Ignacy b ł najszczęśliwszy 
z śmiertelnych. Podniósł się z ziemi i zbliżył twarz do jej 
piersi. 

— Paulino! Ty mnie kochasz! Jam to wiedział od 
pierwszego naszego spotkania! Paulino, ty mnie kochać bę- 
dziesz do śmierci !... = 

Paulina pochyliła ku niemu twarz swoją i szepnęła mu 


jak: Kochać do śmierci! 

Ani Ignacy, ani Paulina nie wiedzieli, co się dalej 
za nimi działo. Po niejakim czasie dopiero posłyszał Igna- 
cy na kurytarzu znane kroki starego Kordysza. Zatrwożony 
odskoczył od Pauiiny, ale nim jakąś myśl powziąść zdołał, 
już sią drzwi izby otworzyły, a na progu pokazał się Kor- 
dysz z dużą kiełbasą na ręce, a z drugiej strony widać było 
potężny dzban Abramka. 


Na takie zdarzenie nie był Ignacy wcale przygotowany. 


Najpierwej przyszedł mu na myśl ów kij sękaty, którym 
Kordysz tak misternie wywijać umiał. Potem pomyślał o 
Paulinie, którą niezawodnie wielkie czekało zmartwienie. 


Wahał się więc czas niejaki między kijem a Pauliną, i nie 
był jeszcze pewnym, czy ma pozostać dla obrony Pauliny, 
czy też salwować się przed sękatym jegomością, który stał 
w kącie i najpyszniejsze sęki swoje ku niemu obrócił. 
Spojrzał więc na Paulinę, której oczy rozstrzygnąć miały, 
co mu w takim razie czynić wypada. Ale w oczach Pauli- 
ny nie obaczył nic takiego, czego się tam obaczyć spodzie- 
wał. Przeciwnie, paliło się w nich szczęście najwyższe. 
Ujrzawszy ojea, poskoczyła ku niemu i z takim zapałem 
zaczęła go po rękach całować, że stary ułan musiał gwałtem 
jej się wydrzeć, aby kiełbasy i dzbanka na ziemię nie 
puścić, 

Wszystkiego tego nie mógł zrozumieć Ignacy. Stał jak 
posąg z marmuru. Na twarzy Kordysza nia widział ani 
gniewn, ani nawet żadnego zadziwienia, Przeciwnie Kordysz 
był w jakimś złotym humorze. W oczach jego malowa- 
ło się szczęście i zadowolenie. Ucałował Paulinę w złote 
loczki ` ulokowawszy kiełbasę i dzban na stole, rzekł 
z uśmiechem pod wąsem: (D. e. n.) 


Przegląd polityczny. 


Wiadomą jest rzeczą, że teraz po wszystkich krajach 
mają w wojsku lepsze karabiny, które się od razu nabija 
na jakie 10 lub 12 strzałów, a strzały są teraz z tej lepszej 
broni wiele celniejsze, tak iż prawie każda kula trafić i za- 
bić może. Potrzeba tylko, żeby strzel.jący żołnierz mógł 
dobrze widzieć tego, do którego strzela. 

A że teraz wynaleziono proch, który mało puka i pra- 
wie wcale dymu nie daje, więc nie ma tego dymu. który 
dawniej strzelające wojsko zasłaniał, Widać więc teraz 
wojsko wyraźnie z daleka jak na dłoni. Widać zaś 
żołnierza tem lepiej i dalej, gdy ma na sobie mundur w 
jaskrawych kolorach, bo co się na nim czerwieni, bieli i 
błyszczy, to widać najlepiej z oddalenia. 

Zdaje się więc, że trzeba będzie zarzucić wszystkie 
błyskotki i świecidła, oraz jaskrawe kolory u żołnierskiego 
obleczenia. Francuzi miewali od wieków w wojsku swojem 
czerwone spodnie. Te właśnie z daleka widać najlepiej, 
więc je teraz farbują na ciemny kolor, tak samo odrzucają 
świecące guziki, szlify i co tam jeszcze takiego mają. W 
wojsku pruskiem są świecące guziki, hełmy, i pochwy u pała- 
szy, au ułąnów zaś i huzarów mnóstwo czerwonego sukna, 
naszytego na mundur. Wszystko to zapewne wnet zniknie, 
a mundur żołnierski stanie się taki, żeby żołnierza od ziemi 
odróżnić było trudno, jak n. p. kuropatwę lub zająca, gdy 
do ziemi przycupną. Będzie znowu z tego kosztów niemało. 

Ale i tak już zapowiadają, ze rocznie na wojsko nie- 
mieckie potrzeba teraz 18 milionów marek więcej. Nie 
dość na tem, poczynają! znów pisać, że Francuz ma więcej 
wojska pod bronią, niż Niemcy, więc go w tym dogonić a 
nawet prześcignąć trzeba. 

Tersźniejszy Jegomość Cesarz niemiecki dąży do za- 
tarcia dawnej nieprzy aźni i chce zgody i porozumienia się 
wszystkich dla utrzymania pokoju. Może też uda mu się 
doprowadzić i do tego, żeby się tak jeden nad drugiego we 
wojsko nie sadził, ale aby się owszem zgodzono na powszecbne 
rozbrojenie we wszystkich krajach. Wtedy dopiero będzie 
można zrobić coś na ulgę i szczęście wszystkich mieszkań- 
cow we wszystkich krajach. 

Manifestacya robotników, jaka się ma odbyć dnia 1 
maja r. h. już dzisiaj zajmuje uwagę poszczególnych rządow. 
Rząd francuzki oświadczył, iz na nią w tym tylko razie po- 
zwoli, jeżeli robotnicy zaniechają pierwotnej swej myśli po- 
chodu przez ulice z chorągwiami itd.  Takąż decyzyą 
powziął rząd węgierski, jak donoszą do sobotniej „Post“, 
uzasadniając zakaz tem, iż robotnicy nie dają żadnej rę- 
kojmi, czy pochód odbyłby się spokojnie, nie wywołując 
zaburzeń. 

W Rosyi zanosi się rzeczywiście na znaczniejsze 
rozruchy. Prawie we wszystkich wielkich miastach buntują 
sią studenci i wyprawiają burdy uliczne. W Petersburgu 
aresztowano ich znów 175. Podobno i chłopi buntują się 
gdzieniegzie. Najgroźniejszych atoli zaburzeń obawiają się 
w Finlandyi. Jest to kraj położony na połnoc od Peters- 
burga a zamieszkały przez ludność pochodzenia fińskiego. 
Kraj ten nalezał dawnie do Szwecyi, a do niedawnego czasu 
cieszył się wielką swobodą. To się ministrom rosyjskim nię 
podobało, więc namówili cara, aby Finlandczykom ich pra- 
wa i przywiłeje odebrał. Car dał się podobno do tego na- 
kłonić. Finlaadczycy, dowiedziawszy się o tem, postano- 
wili raczej za broń schwycić, niż dobrowolnie pozbyć się 
swych swobód. Lada więc chwila wybuchnąć tam może 
rewolucya. 

Z czasu ostatniej wojny turecko-rosyjskiej winna Turcya 
Rosyi dużo pieniędzy a nie może się jakoś zdobyć na zapła- 
cenie tej sumy. Turcya też nigdy nie może wskutek tego 
samodzielnie występować w sprawach politycznych, miano- 
wicie co do uporządkowania sprawy z Bułgaryą. Ilekroć 
bowiem Turcya nosi się z zamiarem, zrobić jakie ustępstwa 
rządowie bułgarskiemu, Rosya, która niechce tego, gdyż 
psułoby to jej zamiary, jakie ma względem Bułgaryi, zawsze 
Turcyi przypomina owe długi i Turcya chego nie chcąc, 
musi się z Rosyą liczyć, Inaczej z pewnością wypowiedziaraby 


długów kawał kraju. Obecnie chce Turcya pożyczyć znowu 
pieniędzy, z pewnością na ulepszenie wojska. Tymczasem 
Rosya przez swego posła kazała jej powiedzieć, że nim za- 
ciągnie pożyczkę, ma najprzód zapłacić dług. Taki to los 
Tureyi, w wiecznych żyje kłopotach! 


Niemcy. We wtorek 15-go bm. rozpoczęły się znowu 
obrady w sejmie pruskim. — Do rozmaitych. nad dziedziną 
soraw zagranicznych krążących pogłosek, należy także i ta, 
że toczą się rokowania, które mają na celu ustanowienie 
ambasady niemieckiej przy Stolicy św. — Państwo niemiec- 
ke posiadało swoje poselstwo przy Stolicy papiezkiej, które 
zostało zniesione w r. 1875. Przyczyny tego zniesienia 
przedłożył ks. Bismark ua posiedzeniu parlamentu z dnia 
5 grudnia 1874 r. Wypływały one z nieprzyjaznej postawy, 
jaką zajął Ówcześny Papi:ż w obec państwa niemieckiego, 
a w szczególności w obec Prus(!). Zmiana stosunków nastę- 
piła zwolna po śmierci Piusa IX. i znowu dała się uczuć 
potrzeba dyplomatycznej reprezentacyi przy Watykanie. — 
Stosunki z P.pieżem nie ograniczają się wyłącznie na dzie- 
dzinie kościelno-politycznej, bo bywają układy,i inne, jak o 
tem mieliśmy dowody przy sporze o Karoliny, przy siedmio- 
leciu, a teraz Świeżo przy konferencyi, mającej na celu 
ochronę robotnika. Grdyby w takich warunkach istotnie 
wyrażono, jak! twierdzą, z Watykanu, życzenie dyplomaty- 
cznej reprezentacyi państwa przy Stolicy papieskiej, to tłó- 
maczyloby się to jasno z istniejących stósunków, a zadosyć- 
uczynienie temu życzeniu ze strony państwa niemieckiego, 
nie mogłoby wywołać żadnego nieporozumienia.“ Wiadomość 
tę puwtarzamy dosłownie za narodowo-liberalnym humburs- 
kim organem, jakim są „Hamb. Nachr.“ nie biorąc na siebie 
żadnej odpowiedzialności za nią. 

— Niemieckie pisma powtarzają wiadomość, że kanelerz 
przygotowuje memoryał, który zostanie rozdzielony między 
członkó% parlametu w dniu otwarcia sesyi 6-go maja. 

— Trybunał Rzeszy w Lipsku zniósł wyrok sądu ziem- 
skiego w Kolonii przeciw redaktorowi gazety kolońskiej, 
oskarżonemu o obrazę cesarzowej Fryderykowej i sprawę tę 
raz jeszcze oddał sądowi ziemiańskiemu w Dyseldorfie. 

W tych dniach przybywa do Niemiec trzykroć sto tysięcy 
karabinów nowych zamówionych w Austryi. Komisya wojs- 
kowa po odbiór ieh już wyruszyła z Berlina. 

— Królewicz włoski, jak donoszą gazety, przybędzie 
do Berlin+ 10-tego Czerwca r. b., a cesarz Wilhelm poje» 
dzie do Włoch w jesieni, zachowując ścisłe incognito. 

Austrya. Na ostatniem posiedzeniu rady państwa przed 
rozejściem się jej na Świętach, przyssło do ciekawych obrad. 
Od lat przeszło 4 zasiada w radzie państwa żyd, milioner 
i fabrykant, baron Auspitz. W r. 1885 wybrany on został 
w Morawie posłem do rady państwa. Przeciw wyborowi 
temu protestowała znaczna liczba wyborców, zarzucając 
baronowi Auspitzowi, iż on kupił swój mandat, gdyż ajenci 
jego przapłacali wyborców, a swych urzędników i oficyali- 
stów prywatnych zmuszano do głosowania na „Auspitza* 
pod groźbą oddalenia ich ze slużby. Zarządzone dochodzenia 
trwały lat 4 i wykazały, że bar. Auspitz rzeczywiście w nie- 
czysty sposób przyszedł do krzesła poselskiego. Izba unie- 
ważniła przet» wybór Auspitza, który teraz jak niepyszny 
opuścić musi krzesło w parlamencie, które go tyle a tyle 
tysięcy kosztowało. 

Rosya. Pismo rumuńskie pod tytułem „Telegraful“ 
wychodzące w Bukareszcie, donosi w korespondencyi z Ro- 
syi, że wielki Książę Konstantyn Konstantynowicz został 
osadzony w więzieniu za autorstwo rewolucyjnego wiersza. 

IFrancya, W parlamencie francuzkiem zaszła dość 
ważna zmiana, bo 44 monarchistów złączyło się w osobny 
klub i przezwało się prswdziwemi konserwatystami. W ode- 
zwie swej wyłuszczyli oni taki program: „Ponieważ króla 
wprowadzić nie możemy, więc wprowadzamy do kraju uko- 
jenie i porządek, poszanowanie istniejących ustaw i istnie- 
jącej władzy, aby F'rancya szanowała sama siebie i była 
szanowaną przez zagranicę.* Nowa ta grupa postanowiła 
popierać rządy republikańskie, skoro tylko zbyt przekształ- 
cających zachciane: (programów) mieć nie będzie, zagwaran- 
tuje obywatelom wolność sumienia i zaprzestanie wojny 
z Kościołem. 

Z Paryża donoszą, iż w tych dniach ukaże się tam 
broszura p. t. „W zapasach z Niemcami“. Treść broszury 
przedstawia konieczność poczynienia pewnych zmian w regu- 
laminie piechoty francuskiej. Również żąda autor, ażeby 
jeneralny sztab francuzki zbadał ponownie fortyfikacye nad 
granicą niemiecką, które jeszcze nacznej wymagają naprawy. 


Korespondencya „Gwiazdy Piekarskiej“. 


Kròlewska huta, d. 8, 4. 1890. 
Kochany Bracie z Kariu! 


Z korespondencyi twojej z Nr. 27-go „Głwiazdy* pozna- 
liśmy, że Pan nie ,ma źle w głowie, bo początek i zakoń- 
czenie bardzo padło do serca mojego ale środek, gdzie uwa- 
ga zrobiona, że młodzi ludzie mają dopiero po 20-tym roku 
życia być przypuszczeni do kopalni na dół, to się Pan wyr- 
wał bardzo niezręcznie, gdyż nie dość, żeś oburzył wszystkich 
rodziców, ale i młodzież zachęcasz do próżniaczki, albowiem 
co mają rodzice począć z takim młoozieńcem ? czy on ma 
się wałęsać po drodze i bąki zbijać? a Ojciec który z 10-ciu 
palcy żyje a ma 4-ch albo 6-ciu takich młodzików z któ- 
rych już i Gmina podatku źąda, .a oni dobrze jeść i wypić 
i pięknie chodzić by chcieli, czyż ten rodzic starczy przy 
łichem zarobku wyżywić ich jest w możności? gdy już teraz 
malców z wielką biedą wyżywić można — i jak kania wody 
tak każdy rodzice utrzymujący się tylko z 10-ciu paley, wy- 
gląda upłynięcia roku 14-tego, aby mu chłopiec ałbo dzie- 
wczyna coś pomogła, a coby te było z takiej młodzieży 
z której już teraz z 18-tym rokiem taki młodzik smoli 
cholewki do dzieweząt które im się bardzo przymilają aby 
jak najprędzej się połączyć co taż często się zdarza, że się 


Rosya Turcyi wojnę i zabrałaby pod pozorem uporządkowania {żeni w 20-tym roku życia. Cóżby więc tacy bez wyuczenia 


i przyzwyczajenia do pracy poczęli? Czy myślisz panie, że 
takim ludziom Pan Bog będzie jak Izraelitom pieczone 
przepiorki i mannę siał po ziemi? albo pan myślisz 
żeby się Świat do góry korzeniami przewrócił? Widać, żeś 
Pan sobie nie rozważył tego coś pisał, a wierzę i w to że 
pan Redaktor chociaż niezgadza się na to — umieścił 
jednak bo mu było żal pracy Pańskiej — zleć pan więcej 
nawet żądasz niż Socyaliści, bo ci nie mówią: „nie pra- 
cuj młodzieńcze ale chcą, aby wszyscy byli 1ówno bogaci — 
a zkąd te bogactwa miałyby się brać gdyby młodzież do- 
piero w 20-tym roku życia miała się pracy chwytać — a tu 
niektórzy już w tym roku wędrują do wojska, a w 23-cim 
powracają i potem dopiero mieliby iść do pracy? z takichby 
i wojskowość nic nie miała ani on gdyby powróciwszy 
z wojska swoje kości twarde miał do pracy zaprawiać. 
Czyżby nie przeklinał tego kto takie prawo ukuł — boć 
zbrzydził by sobie robotę, a jakie z tego byłyby skutki — 
oto rzucił by się albo do cudzej własności, a może i do 
stryczka albo do sztyletu, by własne skrócić sobie życie. 

Lepiejbyś Pan był zrobił gdybyś był powiedział, że 
żadnemu nie wolno się żenić, albo jeśli nie to, żeby się już 
z 20-tym rokiem ludzie rodzili. „Pracuj a módl śię“ albo: 
„Módl się i pracuj“ jak mówi Pismo sw., a więc już każde- 
go rodzica Św. jest obowiązek od 7-go roku dziecko do 
pracy zachęcać, a jak wyjdzie ze szkoły to aibo do terminu, 
albo do pracy wysyłać już z 14-tym rokiem, tylko natural- 
nie do takiej pracy, żeby ten chłopiec lub dziewczynka 
młodzi jeszcze się nie nadwerężyli krótko więc i lekko pra- 
cować powinni gdzie bądź, a rodzice już z małego pilnować 
go mają by nie próżnował, tak co do materyalizmu jak 
i w rzeczach religijnych, tak aby tu i tu się dobrze spra- 
wiał, aby Bóg i ludzie mieli pożytek z niego i aby wyrosł 
na godnego obywatela, na młodziana lub dziewczynę szla- 
chetnych charakterów; po pracy niech sobie posiedzi w do- 
mu, w gronie rodziny, tam niech śpiewają nabożne pieśni, 
niech się wprawia na dobrego katolika, niech mija zgraje 
, schadzek ze zepsutemi ludżmi. Karczem niech nie zna a 
w Niedzielę niechaj uczęszcza do kościoła, niechaj słucha 
pilnie kazania, a gdy powróci z kościoła, niechaj go ojciec 
i matka badają, co ksiądz mówił na kazaniu. 

Nie zaszkodzi też i trochę rozrywki ale ta niech będzie 
niewinną; w takim razie i Bóg nie będzie miał nic przeciw 
niej, pijaństwa niechaj się wystrzegają jak zarazy, a wten- 
czas gdy taka młódź wyrośnie, to i świat się przeistoczy. 
A i Bóg nad takiem pokoleniem rozciągnie ręce swoje 
i spuści hojne łaski i błogosławieństwo na caly świat tak, 
jak to przyrzekł Abrahamowi. 

Zasyłając pozdrowienie Szanownemu Panu Redaktoro- 
wi, jak i Szanownym Czytelnikom „Qłwiazdy*, pozostaję naj- 
życzliwszym i wiernym abonentem. N. N. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, 17-go Kwietnia 1890. 


Według nadchodzących wiadomości.gazet pół urzędowych 
i rządowych, przychodzimy do przekonania, że z ustąpieniem ks. 
Bismarka zajdzie dużo zmian pod niejednym względem na 
lepsze. Może też da Bóg, że i język polski do szkół po- 
wróci, a wtenczas z pełnem zadowoleniem zanotujemy tę 
tak zbawienną zmianę. Mówimy zbawienną, bo choć 
wszystkie ulgi w ogóle tak nam, jak i biednym robotnikom 
w pocie czoła na chleb własnemi rękami zarabiających, 
w szczególe są dobre, ale jeszcze nie zbawienne, Zba- 
wiennem zaiste będzie uprawnienie języka polskiego 
z niemieckim. Wrócenie go napowrót do szkół, aby 
początkowe nauki, a szczególniej religia, która jest podstawą 
wszystkich nauk, wykładaną była przez duchownych i to 
w języku ojczystym, dla dziatek jedynie tylko zrozumiałym. 
I w ogóle wszystkie szkoły katolickie, aby miały inspekto- 
rów katolickich, a nie jak dotąd po większej części protes- 
tanckich. Dopóki to nie nastąpi, nie możemy uważać się 
za zadowolonych — bo dopóty nie minie i groza spaczonego 
wychowania, a co za tem idzie i zdziczenia młodziaży. 

Boć i czemżeż lepiej potrafimy trafić do serca mło- 
dzieży gdy chodzi o wyrażenie tego co serce czuje, jeżeli 
nie językiem ojczystym, którego się dziecko nauczyło od 
matki, tym językiem, który jest dla nas zdrojem wszystkich 
dobrych i szlachetnych skłonności i pobudek do wszystkie- 
go co dobre, a do których zalicza się i wdzięczność. 

Żądania nasze pod tym względem usankcjonowane 
(przyjęte) niejako zostały, przez głos pruskiego ministra 
p. Berlepsch, który ostatnio, jakeśmy o tem w swoim czasie 
wspomnieli; przemówiwszy do swych kolegów, zamiast po 
francuzku, po niemiecku, wyraźnie oświadczył, że w żadnym 
innym języku tak jędrnie i tak wdzięcznie i tak zrozumiale 
wyrazić się nie można, jak tylko w języku swoim ojczystym; 
to dosyć dla nas, — abyśmy się na wyrażenie to w danym 
razie powołać mogli. i i p 

Dalej potrzeba nam jeszcze, i to gwaltownie, przywróce- 
nia zakonòw, które przychodząc w pomoc duchowieństwu 
świeckiemu, mogą wszystko złe przy usilnej pracy, wykorze- 
nić, a zaszczepić i przywrócić dzieciom istotnie chrześci- 
jańskie wychowanie i wykształcenie. tn 

Bytom. W kościeie farnym w zeszłą niedzielę, przy- 
stępowały, jak to już donosiliśmy, poraz pierwszy do Stołu 
Pańskiego dziatki niemiecko-katolickie, a w nadchodzącą 
niedzielę przystępować będą do pierwszej Komunii świętej 
dziatki polsko-katolickie. p 

— Znajdwano już rozmaite rzeczy na ulicy, ale żeby 
maszynę do szycia znaleść to już należy do rzadkości, a je- 
dnak tak było, bo oto 26 z. m. sierzant policyjno-bytomski 
znalazi przy szosie ku Królewskiej hucie idąc, w dołku, 
w wodzie, w kałuży, leżącą maszynę do szycia 1 to jeszcze 
w dobrym stanie jak nas zapewniano. tn 

— Tegoż dnia wieczorem sprowadzono kilkoro dzieci, 
które się zabłąkały, a pomiędzy niemi była i jedna 3-letnia 
dziewczynka, która nie umiała o sobie nic powiedzieć, więc 
ją oddano do domu sierot. 

— Pod tytulem „Neues Leben, neue Hoffnungen“ 


(nowe życie, nowe nadzieje) zamieszcza „W estfalischer Mer- 
kur* w Nr. 99. artykuł, który kończy się, jak następuje: 

„Wszyscy katolicy łączą się w tem zgodnem życzeniu, 
aby jak najprędzej usunięto ostatnie szczątki wałki. kultur- 
nej, które się dają uczuć w sposób bardzo dotkliwy. Prawdo- 
podobnie też przyjdzie wtedy rząd do przekonania, że usta- 
wy wyjątkowe przeciwko Polakom są fatalnym błędem po- 
litycznym, który lepiej naprawić dzisiaj, aniżeli jutro. 

Oby się to stało jak najprędzej. 

— W zeszłym numerze w ostatniej chwili doszła nas 
wiadomość, w że kopalni Radzionkowskiej wybuchł strejk 
w zeszły Poniedziałek, o czem donieśliśmy, ale nie wszyst- 
kim Czytelsikom, gdyż już część gazet wyszła była z druku. 

Dzisiaj donosimy, że strejk ów trwał tylko jeden dzień, 
to jest w poniedziałek do wieczora, poczem bowiem robot- 
nicy już znowuż spokojnie podjęli robotę. Ale dla czego 
strejk ten zrobili? oto, że im pono nie dotrzymano przy- 
obiecanej jeszcze w roku 10 procentowej zeszłym podwyżki. 

Przy tej okazyi nadmienić musimy, że w Berlinie, na 
naradzie ostatniej czyli konferencyi, uchwalono, że należy 
się usilnie starać, aby strejków nie było. A. to się do osię- 
gnąć jedynie przez umiarkowane postępowanie z robotnikami 
i przez zaprowadzenie sądów polubowych, składających się z 
robotników i chlebodawców; należy także dać robotnikom 
sposobność, ażeby mogli skargi swe jawnie wypowiadać i w 
ogóle starać się o to, aby robotnik miał na wypadek cho- 
roby, miezdatności do pracy lub kalectwa, opiekę i utrzy- 
manie. Sądy takie polubowe istnieją już w Aoglii i oka- 
zały się bardzo praktyczne. Tam chlebodawcy przekładają 
robotnikom nawet księgi handlowe, aby im wykazać, jakie 
są przy fabryce wydatki i jakie dochody. Na podstawie 
tego, oznaczają dopiero wspólnie z robotnikami wysokość 
płacy, jaką robotnicy mają pobierać itp. 

Z Łabęd. (Swiętokradztwo.) W nocy z piątku na sobotę 
zeszłego tygodnia wdrapali się oknem złodzieje na chór do 
naszego kościoła farnego, a tam odciąwszy liny od małego 
dzwonka, spuścili się na dół do kościoła i zabrali ofiary 
znajdujące się w skarbonkach przy Ołtarzu. Na razie złodziei 
nie schwycono. 

Z Wirku. Było to pierwszego kwietnig rano gdy 
zaalarmowano na ogień. W towarzystwie ogniowem  tutej- 
szem jest przewodniczącym pewien Izraelita, ten więc lata, 
trąbi i alarmuje, że ogień „we dworze Bielszowskim. Gdy 
jednak wyruszyli już z sikawkami i przyborami ogniowemi, 
naraz nadchodzi posłaniec żeby wrócili do domu, bo we 
dworze Bielszowskim tylko w piecach i kuchniach ogień. 
Pan starozakonny stanął jak wryty, a wróciwszy ze swoją 
strażą do domu, niejeden żarcik musiał znieść — pokazało 
się bowiem, że to był tylko „Prima Aprilis“ który mu zrobił 
jego współwyznawca z Bielszowic mszcząc się za to, że 
z niego przedtem był sobie on starozakonny zażartował 
i cieszy się teraz, że choćby i karę musiał zapłacić ale co 
się zemścił, to zemścił. 

— Robotnicy tutejsi pod faktorem S. (zarządcą) pracu- 
jący, prosili, żeby im przy miesięcznej wypłacie dawano 
kartki obrachunkowe (Lohnzetże) takie jak na kopalniach 
bywają dawane, ale prośbie ich odmówiono. 

©leśno. W nocy z wtorku nu środę okradziono tu- 
tejszy kościół katolicki. Świętokradcy włamali się do kościoła 
przez okno przy wielkim ołtarzu, z którego oddrapali kit, 
wyjęli szybę i tym sposobem dostali się do wnętrza świąty- 
ni. Oprócz kusy. w której składają się ofiary, skradziono 
oiektóre kosztowne przybory kościelne, oprócz tego i złote 
tańcuchy, medaljony, perły i różne inne kosztowności, któ- 
remi obraz Matki Boskiej pobożni wierni przyozdobili. — 
Kradzież wynosi przeszło 1000 Murek, — Na drugi dzień 
znaleziono jeszcze drabinkę pod roztwartem oknem i poroz- 
rzucane drobne pieniążki na ziemi. (Przypuszczają, że są 
to ci sami złodzieje, którzy już przed siedmiu laty zrabo- 
wali kościół ten w podobny sposób.) 

Austrya. Jeszcze znawcy nie wypowiedzieli swego 
zdania o armacie dynamitowej Żelińskiege, mającej niszczyć 
całe pułki wojska z piorunującą szybkością, aż tu donoszą 
z Wiednia o nowym dla złagodzenia obyczajów, wynalazku! !? 
— „Mottolon* jest to nowo wynaleziona kartaczownica, 
którą próbowano w tych dniach w wiedeńskim arsenale. 
Mała ta armata, którą trzech ludzi przenosić może i obsłu- 
żyć, daje 600, wyraźnie sześćset strzałów na godzinę. Nie- 
zawadzi dodać, jak pisze jeden z francuzkich wojskowych 
że w przyszłych wojnach, w których zastósowane będą 
wszystkie te nowe wynalazki, walki trwać nie będą długo. 
Armia bowiem 300,000 żołnierza bardzo dobrze może być 
zniszczoną w przeciągu godzin sześciu. — Na pociechę dla 
żołnierzy, którzy wezmą udział w przyszłych wojnach, dodaje 
tenże wojskowy francuzki, iż rannych będzie stósunkowo 
mniej niż zabitych... 

Austrya. Z Krakowa donoszą, że na granicy rosyjs- 
kiej obostrzono przepisy paszportowe i że komory rosyjskie 
ściślej rzeczy biorą przy wpuszczaniu podróżnych do kraju. 
To chyba rzecz bardzo nowa, albo też tylko na granicy od 
strony austryackiej obowiązująca, bo tutaj od strony prus- 
kiej nic podobnego nie słychać, 

W Wiedniu nastąpił teraz, o ile się zdaje, znaczny 
zwrot ku lepszemu. W ostatnich czternastu dniach odby- 
wały się w 10 kościołach wiedeńskich misye ludowe. Na 
te misye stawiły się takie tłumy ludu, że kościoły w żaden 
posób pomieścić ich nie mogły. Ztąd poznać można, że 
lud wiedeński wyzwala się coraz więcej z więzów niedowiar- 
stwa, a szuka pociechy w wierze i modlitwie. 

Kraków. W poniedziałek wielkanocny książę biskup 
nasz, wyświęcił na kapłana katolickiego, jednego z nawró- 
conych biskupów anglikańskich, nazwiskiem Le Grand. 
Nowo-nawrócony w r. 1888 oświadczył chęć powrócić na 
łono Kościoła katolickiego i wstąpić do klasztoru, otóż 
przyjęty został do Zgromadzenia księży Zmartwychwstań- 
ców w Rzymie, zkąd jenerał tegoż Zakonu wysłał go tu do 
nas. Otóż w kościołku księży tegoż Zakonu, przy ulicy 
Łobzowskiej odprawił nowo-wyświęcony kapłan prymicyę. 
Ksiądz Le Grand liczy 56 lat wieku. 

Z Rzymu gazety katolickie donoszą o nowym gwał- 


cie rządu włoskiego. W mieście Perugii, należącem dawniej 
do Ojca św. istniał wielki klasztór Benedyktynów, posiada- 
jący 5 milionów franków majątku. Z procentów od majątku 
tego utrzymywał klasztór mnóstwo biednych i chorych. Gdy 
wojsko „połączonych Włoch* Perugią zdobyło, przybył do 
klasztoru natychmiast komisarz króla włoskiego, spisał cały 
majątek i oświadczy, że nowych zakonników doń przyjmo* 
wać nie wolno. Gdy zaś większa część zakonnikow wymrze 
i gdy zostanie ich mniej niż trzech, wiedy cały majątek 
klasztoru zabiera rząd. Ito się teraz stało. W tych dniach 
zmarł bowiem były opat klasztoru i zostało przy życiu tylko 
dwóch zakonników. Zaledwie władze włoskie o tem się do- 
wiedzały, wysłały zaraz do klasztoru urzędnika, który cały 
majątek klasztorny obłożył aresztem. Areszt ten położono 
także i na majątek prywatny dwóch pozostałych zakonników, 
przeciwko czemu ci zaprotestowali. Majątek klasztoru po- 
wędruje do wiecznie pustej kasy państwowej, a biedni i 
chorzy, których klasztór dotąd żywił, popadną w nędzę 
straszną. Ale cóż rządowców włoskich obchodzi niedola 
biedpych? Byle tylko oni opływali we wszystko! — 

Z Watykanu. Podobno Ojciec św. wyśle okólnik 
do Nuncyuszów i Biskupów tej treści, że przyszłe konklawe 
ma się odbyć w Rzymie. Ojciec św. nie opuści Rzymu, 
aby nie dać pozoru, że się zrzeka praw do władzy świeckiej 
w Państwie Kościelnem. 

Z Strasburgu donoszą, że baron Zorn Bulach (ojciec), 
członek rady państwa, zakończył 14 b. r. życie. 

Z Bawaryi donoszą, że kanclerz niemiecki dozwolił 
przewozić świnie z Austryi i Węgier do Bawaryi. Może 
też niedługo dozwoli przypędzać je i do nas z Polski. 

Londyn, 14. kwietnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
towarzystwa jeograficznego przyznano Eminowi złoty medal 
w uznaniu wielkich zasług, jakie położył dla jeografii bada- 
niami naukowemi krain, położonych nad górnym Niłem pod- 
czas 12 letniegó pobytu w prowincji pod równikiem. 

Zurych (Szwajcarya), Pod gruzami teatru w Zu- 
rychu, rozkopując głęboko w ziemi fundamenta, znaleziono 
żelazną skrzynię. We wnętrzu jej była druga z kości slo- 
niowej, misternie rzeźbiona, a w tej drugiej skrzynce trzy 
gwoździe, pochodzące z Krzyża Chrystusa, jak o tem świad- 
czył pergamin, datowany z połowy 16-go wieku z podpisami 
i pieczęciami zakonników, którzy w czasie wystąpienia Lutra, 
miasto Zurych na zawsze opuścić musieli. Jeżeli wiadomość 
ta okaże się prawdziwą, to będzie ona miała wielkie znacze- 
nie dla świata chrześcijańskiego. 

Ameryka. W mieście amerykańskiem Col. trzech 
rabusiów uciekło z więzienia i ukryli się w górach. Szeryf 
(kat) poszedł i zażądał aby się poddali. Ci dali ognia i 
zaczęła się strzelanina, która trwała 30 minnt; 100 strzałów 
dano z obu stron i rabusiów zastrzelono. 
CE 

Rozmaitosci. 

* Prawdziwie po Amerykańsku. W jednej 
z gazet tamtejszych czytamy: Każdy, ktochce kupić jaki 
towar, ma wprzód zobaczyć czy on jest w gazecie ogłaszany 
lub nie. Jeżeli się w polsziej gazecie nie ogłasza, więc też 
od Polaków poparcia nie jest godzien. Pewien szewc na 
Gratiot ulicy, pomiędzy Antoine i Hastings, gdy agent tejże 
gazety poszedł do niego i żądał aby się dał ogłaszać w ga- 
zecie poiskiej, ponieważ Polacy też u niego kupują, szewc 
z dumą odrzekł: „Ja do Polaków nie chodzę ani ich nie 
proszę, aby u mnie kupowali* Niechżeż Rodacy mają to 
w pamięci! 

, * Mycie nóg w Burgu wiedeńskim. — Jak 
wiadomo, odbywa się w Wiedniu w cesarskim pałacu w 
Wielki Czwartek ceremonia mycia nóg 12 starcom, dokony- 
wana przez cesarza — i znów 12 najstarszym niewiastom przez 
cesarzową, przyczem odbywa się biesiada i rozdawane są 
podarki, — Ze starców, którzy w tym roku wybrani zostali 
do tej ceremonii, najstarszy liczy 92 lat, najmłodszy 87. 
Najstarsza z niewiast ma lat 94, najmłodsza 88. Ogólny 
wiek mężczyzn wynosi 1062, niewiast 1075 lat. 4 powodu 
nieobecności cesarzowej, która się znajduje obecnie w Wies- 
badenie, odpadło tym razem mycie nóg niewiast — otrzy- 
mały one jednak mimo to zwykłe podarki. 


PORADNIK GOSPODARCZY. 

Jak zachować ryby w stanie świeżym. Po 
wypaproszeniu ryby, sypie się w powstałe zagłębienie miał- 
ko utłuczony cukier; ryba powinna tak leżeć dwa do trzech 
dni i to w położeniu poziomem, ażeby cukier; należycie na- 
sycił jej mięso. W ten sposób ryby można konserwować 
bardzo długo i zawsze tak smakują, jak gdyby były świeżo 
złowione. Niektóre ryby, jak np. łosoś nabierają nawet 
przez to przyjemniejszego i delikatniejszego smaku. Przy- 
czem zwracamy uwagę, że dla sztuki pięciofuntowej zupełnie 
wystarczającą jest łyżka stołowa cukru. 


,„Misyi katolickich“, pisma wydawanego przez 
Księży towarzystwa Jezusowego w Krakowie, wyszedł zeszyt 
4-ty za m. Kwiecień i zawiera: Polski Podróżnik w Azyi. 
— Birma (ciąg dalszy.) — Powołanie Miss A.. Fowler. — 
Brazylia. — Misye i męczeństwo O. Izaaka Jogues'a Tow. 
J. (ciąg dalszy.) Wycieczka do górnego Egiptu. — J eBy* 
dowie. — Wiadomości bieżące z misyi. — Ryciny: Pagoda 
Buriatów w okolicach Irkucka. — Ksiądz Walery Gro- 
madzki proboszcz w Tomsku, — Kościół parafialny w Tom- 
sku. — Typy dzieci Karyańskich. — Typy mieszczan Bir- 
mańskich. — Siostry Dominikanki pielęgnujące trędowatych. 
— Pagoda budystów. — Łożysko rzeki Abbitibi. — Na 
stanowisku w czasie wojny. — Prenumerować można i 
w Redakcyi „Grwiazdy* naszej w Bytomiu, ulica Gliwicka 


Nr. 13. — Cena 2 marki kwartalnie. 
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Po zamknięciu jui. „Przyjaciela“ dzisiejszego doszł nas j 
rozwiązanie dokładne Zagadki z Nr. 6-go śPrzyjaciśla! dł stałego He 
szego abonenta p. Józefa liubosza ze Starego Zabrza, o czem tu no» 
tulemy. 

Ruble rosyjskie 2,22 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 80. 
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und Briefen über das geøsellschaftliohe'Leben „anktalten, — Probe-Nummern gratis und 


in den Grossstädten und Badern regeimaasi- franco durch die Expedition, Berlin W., aie : 
ge Mittheilungen aus der Fodnonyelt. Potsdamer Strasse 38, Wien 1, Oppern- A pam liefert das Thee-Importhaus 
K unstgawerbliches, Fiir's. Haua„.jłartnerej gasse 3. a „RECE Ee a s , R. Seelig X Hilie, Dresden. 
iR RZ Tey | WŁ 0 -= ** Hesonders empfehlenswerthe Sorten: 
araw- avaTmig a y aE aE a E Prima Souchong B. pe. ETA. M. 8.)— M. 4.— 
á t dgckone Cx 1 ag e p bo — , 4.50 
-Pecco kF. . 


temi. 


f 19,5 ctm 2l ctm 
4,60 Mk. 5 Mk, 
gew. mitlangem, geradlem Heft 
TWO APE "| 
2,70, 3,00, 3,50, 4,00 Mk. 
messingene zu entspr. Preisen 
Wasche-Polireisen. 
klein gross 


¿Z 


auf unsere hier oben abgedruckte Schutzmarke. -. 


*) Die violfach von anderer Seite angekündigten Thees zu niedrigeren Preisem 
sind ihrer xu geringen Qualitat wegen nicht zu empfehlen, i 


można nabywać 


Ponieważ uzyskałem zastępstwo pewnej znacznej € 
fabryki zegarków kieszonkowych, która z powodu za- B 
wieszenia pracy robotników, zmuszoną jest cały zapas 4 
dopókąd tenże starczy, odstąpić po niesłychanie tanich 
cenach. Dla tego oddaje 


Uciechą jest golemie  rcoją 
wklęsią brzytwą z ezystiej 
angielskiej srebrzystej oey- 
E geschliffen0,75 1,00 M. "== ii. Takowe golą z łatwością naj. 

vernickelt 1,00 1,30 M. >  twardszą brodę. @dmiana do- 

Weu! zwołoma. Cena 2 marki 15 feu. oraz elastyczna 

Uii st 1 osełka 2 m. 15 fen, w handlu żelaza J. Freunda w Niem-Piekarach. 
rSal- 


wach- ||  Zaborze-Poremba. 


Biigeleisen 
z. (rlanzplatterei, w 
fein polirt, mit Fa- f e 
tent-Schutzhett. d. 
€ 


w pięknej złoto imitującej kopercie, tylko za 4 M. 50 fen. 
Prócz tego otrzyma każdy, który kupując zegarek po- 
woła się na tęż gazetę, dostanie do każdego zegarka 


B 
te 
Zegarki kieszonkowe : 
B 


w dodatku bardzo piękny pozłacany, łańcuszek. | maschine , ? 66 
Należytość przesłać można przekazem pocztowym; : | kmat leic ht, Agentura ni nade, pdb wę 
Glówna eks edycja zegarków andlich, von i wszelkie jej wydawnictwa, jak: 
p È EEN 15-,abr. „ODROBINY czyli Cuda N. Maryi Panny przez 
Wied Ra i mP N. 23 D € bequem gn To ivo BÓŻEŚ na wszystkie Niedziele i Święta 
/iedeń ʻe Da pasa 6 chne Anstran- | es Av „y8 7 
NB. Przesyłki któreby się nie podobały, przyjmujemy » b gung zu Palizów it d,it d. — Wydawnictwo to, jako zgodne z nauką 


ODROBINY: 


ze stolu Królewskiego, Królowej Nieba i 


napowrót lecz tylko frankowane. 60.00 Mk. Świętej wiary naszej i zalecone Aprobatami duchownemi, 
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którą władza duchowna aprobując gorąco wiernym zaleciła. 
Gi988€ ©88604060866060388 


W ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej, 
Najswietszej Boga-Rodzicy Panny Maryi, rzecz 


w Bytomiu G.-Ś. ulica Gliwicka, Nr. 13. 


zeszytami po 40 fen. i po 35 fen. 


: . jdzie niezawodnie poparcie i u Ozcigodnych naszych 
2 Wringmaschinen $p» i Tou mik R 
E m eT Mt ra ititi rojnea M GMA Dusz-Pastorzy; — Dzieła te nabywać można zeszytami. 
MORF acc m1- Walzen, ź A : 
m S PANTE DU T aa 29 36 ctm. Wakenikoge Także nabywać można u mnie: 
J. I ichauer, 00200005500000003003 21,00, 24,00 Mk. OBRAZY kalwaryjskie, fundacyjne — oraz Obrazy 


H Matki Boskiej Częstochowskiej — różnej treści 
aus- książki i książeczki. — Kto więc życzy sobie zapisać 
mangeln ||..Gwiazdę Piekarską*, lub „Odrobiny*, albo 
Wailzeulange $| Słowo Boże, niechaj się zgłosi do niżej podpisanego 


Bosson Rafaela Palicy 
anini WE ZE oE 


Eai 0360609066686300080000 


W redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w Bytomiu naby- 
wać można zeszytami po 40 fen. pojedyńcze, a po 80 f. 


|; | Ô t l dubeltowe zeszyty dzieła p. t. 
und Heilung“ (14. Aufiage.) i | S t 0 wW 0 B 0 Z e 


apei; 1 zę) x Pi. z Brief- =od „złotą gwiazdą“ a ME, uroczystości Chrystusa Pana, N. Panny 

marken incl. Francatur, (zum Goldnem Stern) w Ott-|! Swiętych Pańskich, jak również i na każdą niedzielę 
20000800300800000000 2, adu %6 rynku, mający salę |W roku, głoszone na chwałę Boga w Trójcy ś-go jedynego, 
| SZW oe Hg z całym inwentarzem do|na zbawienny pożytek bliźnich, przez księdza misyonarza 
sprzedania, albo znowu do|ŚP. T. Bojanowskiego. Cena zeszytu pojedyńczego 40. f. 
wynajęcia. Objęcie od 1-go 


4 Mannesschwńche 
© vorziiglich aber die hartnacki- 
3 gen, unheilbaren Fälle, heilt 


w Szarleju. 
garderoba dla 


è mężczyzni chłopców. 


Na teraźniejszą porę wiosennę zwracam uwagę 
na moje podług ogólnego uznania dobrze lezące 
I|] ubrania (anzugi) sukienne surduty, 
| Całe ubranie z materyi (Stoff) od 17 marek pocz. 
S y „ dła chłopaków 6 »„ ę 
» » „ dla dzieci od 3 » » 
z mocnych materyi uszyte i gustowanie opracowane. 


ANS Do pierwszej 
komunii św. WE 


polecam szczególnie stósowne ubrania. z kam- 
garnu niebieskiego i czarne sukienne 
po nadzwyczaj niskieh cenach z gwa- 
rancyą dobrego leżenia. |. 

Ubiory dla robotników z skory angielskiej i inne po 
tanich cenach. 


rfumdlieh und an- 
auernd ohne Be- 
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Prof. med. Dr. Bisenz 


Spezialarzt für Heschlechts- 4 
krankhejten. 
3 Wien IX. Porzellangasse31a. | 


- ; | 
Podziwu godne. (53: 5. 
$ rufsstdrung, gestützt auf @ 


3 27-jihrige -Erfahrung 


SG Auch bwieflielz 
Daselbst zu haben das 
$ Work: „Die mfnolichen 

Schwächen deren Ursachen 


A i } Panu Tondygroch pisarzowi publicznemu, który mi 
Mah EoiN o przeprowadził proces z Unfallem i w którym mi pdwyźkzo: 
j ro rentę na 90 procentów, chociaż z mojej strony od ża- 
Ernst Vogt, dnego doktora rewidowany nie byłem, składam mu publicznie 
fabrykant maszyn Bóg zapłać i polecam go moim kamraiom jako zdatnego 

w Ottmachau. człowieka, Józef Kańczyk. 
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Bedaktor odp. St. Czerniejewski w Bytomiu, ulica Gliwicka Nr. 13, dom p. Klugiusu. — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej“ (St. Czerniejewski) w Bytomiu, 


WẸ Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku ! Przy 


